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Wiadomości kraiowe.

Z B e r l i n a  dnia 28 -Września,
Z  Bruxelli donoszą pod dniem 21. m. b. co 

następuie: „P o  odbytym z ią g o  na i^ty wAk-  
wisgranie noclegu, N. P an ,  w towarzystwie 
Królewiczów: Xiąźęeia W ilhelm a, Karola i 
A lbrechta, tudzież Xięźniczki Fryderyki Ni- 
derlandzkiey, obeyrzawszy wprzód na krótką 
chwilę nowy dom widowiskowy w Akwizgra­
n ie ,  wyiechał ztamłąd zrana dnia 15., obia­
dował w Leodiurn, a na wieczór o godzinie 
7mey przybył do zamku w Laeken, niedaleko 
Bruxelli, gdzie od NN.Królestwa Niderlandz­
kich i innych członków rodziny królewskiey, 
* nayźywszem serc uniesieniem był przyjmo­
wanym. Nazaiutrz N. Król w towarzystwie 
Swoich dostoynych gospodarzy i innych xią- 
żęcych osob, oglądałnaygodnieysze widzenia 
osobliwości miasta, iadł obiad w Laeken u N . 
■Króla Niderlandzkiego, j zaszczycił aa wie­

czór Swą obecnością teatr Bruxelski, gdzie 
radosne okrzyki Publiczności witały dostoyne 
rodziny, węzłami krwi tak blisko połączone. 
D nia  17. obiadowali NN. Państwo u Jey Kró- 
lewiczos. M ci, Xiąźęcia Oranii,  w wieyskiera 
Jego mieszkaniu Terviiren, oglądali po obie- 
dzie zakłady ogrodnicze tey, Xiąźęciu od 1 u- 
. -Niderlandzkiego w darze ofiarowaney po­

siadłości, a na wieczór zaszczycili znowu teatr 
obecnością. Dnia ig, znaydowali sie 

JNiN. Państwo na ewangelickiem nabożeństwie 
Wxr°Ŝ IeJ,e nadffofnym w Bruxelli, obiadowali 
u <KrolaNiderlandzkiego, a wieczorem byli 
w teatrze na wystawieniu tragedyi.- S y l l a ,  
w ktorey znany pierwszy tragiczny aktor tea­
tru francuskiego T a l  m a ,  graiąc rolę Dykta­
tora, sławą się okrył. N. Król Niderlandzki 
proponował swoiemu Dostoynemu Gościowi 
zwiedzenie bliskiego, a w wielu względach 
ważnego miasta Antwerpii. W  skutku tego 
wyiechali NN. Państwo dnia 19. zrana z Lae- 
Torn , i P° katedralny kościół
Mecalmski, i  stanęli w Antwerpii 0 godzinie
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I2iey  p o łu d n io w c y .  P o  śn i a d a n i a  o bevrz e l i  
N N .  Pań s two  kośc ió ł  S. J a k u b a ,  z g r o b e m  
R u b e n s a ,  i n i e z r ó w n a n e y  piękności  katedra lny  
kós.ciół N.  P a n n y  M a r y i ,  w k tó ry m zacho wu ią  
s ię  dwa a rcydz ie ła  tego wielkiego m a la rz a :  
uk rz yż o w a n ie  i zd ięc ie  z krzyża.  P o te m  o d ­
wiedz il i  N N .  P ańs tw o  a k a d e m i ą ,  w którey 
z n a y d u i e  s ię  szacowny  zbio.r o brązów,, tnie d zy 

obok w iciu  w y b o r n y c h  dzie ł  ma ia rzów 
R u b e n s a ,  v a n  D y k  i O t t o na  V e r n i u s ,  n a u ­
czyciela  R u b e n s a ,  szczególrti jśy n iek tó re  p r z e ­
p y s z n e  ob r az y  m n ie y  z n a n e g o  Q ui n t i n a M . es -  
s i s ,  za y m o w ał y  u w ag ę  N N .  O sóo .  P o  o b e y -  
Tzen iu  n i e k tó ry ch  p r yw at n yc h  zb io rów p i ę ­
k n y ch  rzeczy ,  udal i  s ię  N N .  P ań s t w o  do por ­
t u ,  i zwiedzi l i  t amże p rzyby ły  wkrótce z Pon-  
d ic he r y  w w sc h o dn ic h  I n d y a c h  okręt ,  którego 
03ada z  sa m y ch  składaiąc  s ię  I n d y a n ,  na ro -  
d o w e m i sw e r n i  p rzym io tam i  ci ekawy sprawiała  
widok.  P o t e m  uda ło s ię  D o s t o y n e  T o w a r z y ­
s two na  s toiącą na  Skaldz ie ,  do p r ze wi ez ie n ia  
X ią ż ęc ia  C l a re nc e  p r z e z n a c z o n ą  Król ,  A n g i e l ­
ską i ach tę the Sovereign, i zos tal i  t amże od p o -  
m  i en i on  ego  Xiąźęc ia  przyięci .  P o te m  wys ie ­
dl i  N N .  Pa ńs two  na ląd i udal i  s ię  z p o w ro t em  
d o L a e k e n ,  gdzie  oko ło  go d z i n y  n t e y  s tanęl i .  
W c z o r a y r a n o  N N ,  Króles two w towarzystwie 
N a y d o s t o y n ie y s z y c h  O s ó b ,  og ląda l i  p o b o jo ­
wisko p o d  Helle - A l l i ance .  Je g o  K ró j ewi rzo-  
ska M ość ,  X i ą ź ę  Arauzy ań sk i  ( O r a p i i ) ,  k tóry 
b y ł  p r zy to m n y  tey w i e k o p o m n e y  bi twie i t a m ­
że  swą  x iąźęcą k rew rozla ł  za wielką sprawę,  
oprowai l za ł  N a y d o s t o y n ie y s z e  Tow arz ys t wo .  
G d y  N . Król  Pruski  p r zy b y ł  pod  P la n e e n o i s  
n a  m ie ys c e ,  n a  którern wys tawiony  iest p o ­
m n i k  na cześć P ru sk i ch  w o io w n ik ó w ,  m i a n o ­
wa ł  p o m i e n i o n e g o  Xiąźęc ia  Sze fem s toiącego  
w Wes tfa l i i  czwar tego  pu łku  ki ryssye rów,  ści­
sk a iąc go  p r zy t em  z w id o c z n e m  r o z r z e w n i e ­
n ie m .  X i ą ź ę  żywo b y ł  po ru szo ny ,  a Dostoy-  
n i  Rod z i ce ,  i wszyscy c z ło nk o w ie  o bu  rodz in  
z  u n ie s i e n ie m  se rc  r adość swą wyrażal i .  O k o ­
l i c zn o ść ,  iz pu łk  t en z  p u łk ie m  Xiążęcia F r y ­
deryka  N id e r l a n d z k ie g o  do  i ednó y  na leży dy- 
w iz y i ;  źe t e rąźn ieyszy  iey d o w ó d z c ą ,  G e n e ra ł -  
P o r u c z n i k  L u c k ,  by ł  o c h m is t r z e m  Kiążęcia ,  
gdy  t e n ż e  w Ber l in ie  pauki  swe w szkole woy- 
ekowey  r o z p o c z y n a ł ;  źe n ak o n i ec  pu łk  t e n  
nos i  na sw y m  u n i f o rm ie  kolor  d o m u  ( p o m a ­
r a ń c z o w y ) ,  zdawała  s i ę  n a d a n i u  t e m u  szcze-

g ó ln ie y sz ey  p rzyspa rzać  wartości .  P o  p i /ne ra  
o b ę y r z e n . u  g łó w n y c h  mieysc  p o bo io w is k a ,  
p o w ro c i ło  D o s t o y n e  T o w a r z y s t w o  d o  Bru-  
xel.li, ob ia d o wa ło  t a m i e  i z w i e d z i ł o n a  wieczór  
teatr .  Dzt s  o b e y r z a ł  N.  Król  m u z e u m  i w y ­
s t aw ion ą  tamże sta tuę G a n i m e d a ,  robo ty  sny- 
ce rza  F la t t e r s ,  r o d e m  z  K re fe ld ,  .który się 
w P a r y z u  uczył .  N . P a n  oświadczy ł  mis trzowi  
naywyższe  Swe  up o d o b a n i e ,  i p rz y  tey sposo- 
bnosc i ,  o b e c n e m u  tamże ak to rowi  T a l m a ,  ra- 
czy ł  z w r o d z o n ą  Sobie  upr ze y m o śc ią  p o w ie ­
d z i e ć  kilka ł a skawych s łó w ,  o d d a i ą c y / h  n a l e ­
ż n ą  z n a k o m i t e m u  ta len towi  iego s p r aw ie d l i ­
wość.  Re sz tę  dn ia  p r ze pę dz i ł  N .  P a n  w e ro -  
m e  r o d z i n y ,  a na wiec zór  by ł  w teat rze .*  N« 
K r ó l ,  za p r o sz o n y  w o d w ie d z in y  do Swoiego'  
D o s t o y n e g o  S p rz y m i e r z e ń c a ,  Kró la  Jegorno-

rf n ®us*cleS ° » w yiedz ie  iut ro r a n o  na  dni
kihia do Paryża , a potem w pierwszy ch dniach  
następującego miesiąca do Państw sw oich  po­
wróci. ‘

Z e  S z c z e c i n a  dn ia  23 W r z e ś n i a .
J e g o  K r ó l e  wic,zowska M o ść  N as t ępc a  t ro n u  

p r z y b y ł . t u  dziś  w ie c zó r  z  S ta rgardu,  c e le m  
odby c ia  po p i s ó w  i e s i e n n y c h  z e b r a n e g o  tu 
woyska .  ' p  . *

Wiadomości zagraniczne.

A  u  s i  r  y a,
;Z W i e d n i a  dn ia  20. W r z e ś n ia .

D n i a  17. rn. b. .z p o łu d n ia  odbyl i  N . Cesar ­
s two u roczysty  wiazd  swóy  w P r e s z b u r g u .  
D n i a  18. z ra na  zebral i  się M a g n ac i  i S tany  
Kró les twa w pa łacu  P r y m a so w sk im ,  dla  o d e ­
b ran ia  od N . Ce sar za  p ro p oz yc y i  królewsk ich .  
P o te m  udał  s ię  N .  Cesa rz  i K r ó l ,  towarzyszo-  
n y  od nay wy żs zyc h  u r zę dn ik ó w  ko r o n n y c h  i  
dw ors k ic h  1 wszystkich S tanów do n a d w o r n e y  
kapl icy P ry  maso wskiey,  gdzie  po  o d ś p ie w a ­
n iu  u roczyśc ie  h i m n u  Veni Sancte S p ir itu s , o d ­
p r a w io n ą  była msza s o le n n a  ; po  na bo ż eń s t w ie  
u d a i  s ię  N . Ce sarz  do sweg o  p ok o iu ,  a wyso­
kie ^ t any  zebra ły  s ię  w wieikiey  sali p o s łu c h a ­
n ia ,  W k r ó t c e  p o t e m  N .  P a n ,  p o p r z e d z o n y
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o d  Bi skupa z k rzyż em apos to lskim i Król .  W ę ­
g ierskiego W .  K o n iu sz eg o  z d o b y t y m  m i e ­
czem,  w towarzys twie  nay w yż sz y c h 1 B a r o n ó w  
króles twa ,  p r zy by ł  t a m i e  i zabrał  rnieysce na' 
t ron ie ,  w ś r ód  p o w ta r z an yc h  o k rzyków :' N i e c h  
i y ie !  Król .  Węgie r sk i  K an c le rz  n a d w o r n y ,  
X i ą i ę  K o c h a r y ,  w. krótki ey p r z e m o w ie  Wysts- 

- wiał  W y s o k im  S tanom po w ó d  ninieysz ' ego sey- 
jnu.  Z a r a z  potent- N.  Ce sa rz  i Król m i a ł  m o ­
wę od t r o n u ,  która w ki lku rnieyscacli  iediro-  
m y ś l n ym  o k r z y k ie m :  N ie c h  ż y i e l  p r z e r y w a n ą  
i z n ie w y p o w ie d z i a n y in  z a p a ł e m  pr zy ię tą  by­
ła. Po  sk o ńc zo n e y  mow ie ,  s toiąey ob ok  Król.  
W ę gi e r sk i  Radzca n ad w o r n y  po d a ł  Kroi .  W ę ­
g ie r sk iemu K an c l e rz ow i  n a d w o r n e m u  z a p i e ­
czę t owa ne  p r o p o z y c y e ,  które t enże  z ł oży ł  
n a y p o k o m i e y  w ręce  N.  P a n a .  N.  Ran,  wśród  
naydobr o t l iws zyc h  z a p e w n i e ń  swey  r raywyż-  
Bzey ł ask i ,  od d a ł  te kroi.  p r o p o zy c y e  X iążę -  
c iu P ry m a so w i  królestwa,  który po te m w im i e ­
n i u  W y s o k i c h  S tanów m ia ł  m o w ę  d z i ę k c z y n ­
n y ,  po  k to rey  N ,  P a n  ud a ł  s ię  z o r sz a k ie m 
sw oim na p ow ró t  do swoich  poko iow.  Jeg.o 
C e s a r s k o - K r o le w ic z o w s k a  M o ś ć  A r c y - X i ą ż ę  
P a l a t y n ,  i X iążę  P r y m a s ,  towarz ysze n i  od  
wszys tkich  S t a n ó w ,  powróc i l i  d o  d o m u  z i e m ­
sk ie go ,  gdz i e  na  wspolne rn  p o s i e d z e n i u p r o ­
p oz y c ye  kroi.  zostały o tw o r z o n e  i p r ze czy tane .  

O to  iest w sp o m n io n a  m o w a  Cesarza  J e g o ­
m o ś c i ,  miana  od t r o n u :

„ N a d e s z ł a  ku M o ie y  na yw yż sz e y  radośc i  
m o c n o  p o ż ą d an a  chw i l a ,  w ktorey was ,  w ie r ­
n e  Stany m o ie go  uko ch a ne go  króles twa W ę ­
g ie r sk ie go ,  zg r o m a d z i ć  m o g łe m  oko ło  t r on u  
M o i e g o ,  dla n a ra d zen ia  s ię  z wami w z g lę d e m  
te g o ,  co naysku tec zn ie y  p os ł uż yć  m o ż e  do 
uszczęś l iwien ia oyc z y zn y ,  aby w ie r n y  i d rogi  
M i  lud  p r ze z  uroczysty koronac yą  K r o l o u e y ,  
Mo ie y  n ay m i l s ze y  m a łż o n k i ,  n i e u k u  n o w y m  
Węzłem ieoz ize  s i lniey do M o ie go  p r zy w ią ­
zać serca.  W a ż n e  wypadki  zaszły o d  czasu 
osta tn iego w  tern rnieyscu z g r o m a d z e n ia  N a ­
szego .  N ay k i w aw sz e  toczon e  być musia ły  
w o y n y , al>y nareszcie  E u r o p i e  sp r ow adz ić  
u ż y w a n ie  po żą d an e g o  d ł u  o na  p r ó ż n o  p o k o ­
tu.  W  ca ły m cięgu tey w o y n y  n ie u w a ź a łe m  
n i c  zbyt  u c i ęz hw e m  dla Mey  osoby ,  n ie szc zę  
dzi ł e tn  ż a d n y c h  starań,  ża d n y c h  wysiJeń,  kto 
r e  u z n a w a ł e m  być p o t r z e b n e m i  ilo b r on ie n i a  
p r a w  ino iego  p a ńs tw a ,  aby  p o w a g ę  o d z i e d z i ­

czone}'  po m o i c h  p rzo dk ac h  M o n a r c h i i ,  n i e -  
m n i e y  do s to yn óś ć  k o r o n y , którą piastuię,  n a ­
s t ęp com  m o i m  w ca łośc izos tawić :  Ja koż  s z c z e ­
re moie  us i łowania n i e b y ł y  n a d a r e m n e ,  a l b o ­
w i e m  zostały szczęś i iwetni  zwyc ięztwy  i p o ż ą ­
d a n y m  kresem uci sków w o i e n n y c h  u w ie ń c z o ­
n e .  W y z n a i ę  o tw arc ie ,  i i  to p rzyp i sać  n a l e ­
ży nasa rnp izód  B o g u ,  władzcy wszys tkich lo-  
s o w , a po te m miłości  i  wiernośc i  Mo ic h  l u ­
d ó w ,  n ie u lęk łey  wytrwałości  M o n a r c h ó w  
S p r z ym ie rz on y ch ,  wa leczności  woysk  M o i c h ,  
wreszc ie  o f i a r o m , k tóre p o d d a n i  Moi  tak s ta ­
t e c z n i e ,  ku n ie zwi ęd łey  s ławie im ie n ia  swo-  
i ego  ponos i l i .  J aki  w tein udzia ł  mia ły W ę ­
g r y ,  ż iakim z a p a ł e m  okazały s w ą  wierność ,  
swe  p rzy  wiązanie  i o w ą  w r o d z o n ą  wielkomy-  
ś lnoś ć ,  u z n a w a n ą  zawsze za p o d p o r ę  t r o n u  
i za  s p u śc iz n ę  n a d d z ia d ó w  —  głoszą to  
dz ieł a  — dz ie ła ,  k tó re w se rc u  M o i e m  
ku  n iewygas łey  wdz ięcz no śc i  są  zap i sane ,  
I - e cz  k iedy szczęś l iwe in  oręża p o w o d z e n i e m .  
M on a rc h ia  została o c a lo n y ,  i d a w n e  od koro ­
n y  W ę g ie r s k i e y  o t l e rw an e  kraie d o  króles twa 
n a n o w o  wcrelon-e,  p od le g ł e  b e r ł u  M o i e m u  
ludy  odn ios ły  nadto  w osta tnich czasach  świe ­
tne  in ne g o  rodza iu  z w y c i ę z t w o — zwyc ięz two ,  
k tóre  dla n ic h  i dla i ch  p o to m k ó w  naydobro-? 
cz y n n ie y sz e  i n a y z b aw ie nn ie ys ze  wyda o w o ­
ce.   ̂ Ws zy sc y  b o w i e m  w o g ó l n o ś c i , a m i ę d z y  
n im i  Moi  W ę g r z y n i ,  o d e p c h n ę l i  od s ieb ie  
da leko  ow eg o  z g u b n e g o  d uc h a ,  k tóry wiele  
k raiow europe ysk ich '  w uay więk sze  po g rą ż y ł  
n ie szczęśc ia ;  p o m n ą c ,  iż nad z ie ia  za sa dzo na  
na mądrośc i  W s z e c h m o g ą c e g o ,  n i e z ł o m n a  
ku  M o n a r s z e  wie rno ść  z o b o p ó l n e m  wzm o­
cn io na  zauf an i em ,  i s u m i e n n e  z a c h o w y w a n i e  
o t r z y m a n y c h  po n ad dz ia dac h  us ta no wie ń ,  
czasem i d o św ia d cz en ie m  wielu wieków u-  
święconych ,  s t anowią  waszą p ra w dz i wą  szczę­
śl iwość i wa ł  n ie w z r u sz o n y  wśród wszelkich 
okol iczności  i w ypa dkó w  czasowych.  Ż e  fi­
n an s e  k ra iowe  w zm ia n i e  wy pa dk ó w  lat up ły .  
n i o n y c h  wielkie i ro z l i czn e  p on ie ść  musia ły  
o f i ary ,  każd y  iest o tein p r z e k o n a n y .  L e c z  
d oyr za l e  r o z w a ż o n e ,  z stałością w y p ra c o w a ­
n o ,  t z  n i e z m o r d o w a n ą  gor l iwością  za pr o w a­
d z o n e  systerna p o n ie k ą d  z  g r un tu  n a n o w o  u- 
tworzy ło  kredyt  pańs twa,  w z m o c n i ł o  go i j uż  
też n iektóre  r any  za go i ło ;  zago ić  ieszcze i i n ­
ne r a n y ,  i tak ustalić t rwa łą  W ę g i e r  pomyśl -
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uość, rostropnem u zostawione iest p raw odaw ­
stwu. N ie  wymagam od  was n ic  w ię c e y , iak 
tylko gorliwości o wasze własne d o b ro ;  po  
waszey zaś mądrości,  oycowie o yczyzny ,  o -  
czeku ię ,  iż naystósownieysze do osiągnienia 
onegoż przedstawicie środki, które ani n ie -  
chybią  pożądanego skutku, an i będą  pozba­
w ione  M oiego, Króla waszego, nayszczersze- 
go upodoban ia ,  skoro , ożyw ieni zapałem dla 
sprawy p o w szech n ey , połączycie wasze usi­
łow ania  z Moiemi, aby wznieść trwałą oyczy­
z n y  pomyślność i tak zasłużyć na wdzięczne 
potom ności w spom nienia . P ew ną  nadzieia 
trwałego pokoiu wielce ułatwia te zbaw ienne 
n a ra d y ;  do tego przyłącza się  inna  przyczy­
n a ,  aby ie  teraz przyśpieszyć. W ie k  m óy 
postępuie  d a ley ,  a latami śm ierte lnych kieru- 
i e  ręka Pańska; Ja  zaś szczerze pragnę, dożyć 
ieszcze  i kosztować tey radości,  ażebym  p o ­
myślność waszą m ądrem i ustawami i u rządze­
n iam i pom n o żo n ą ,  i temi to ustawami także 
i  kształt rządu  królestwa coraz bardziey w zm o­
cn iony , tak Moim następcom, iako teżsam ym - 
że  W ę g rz y n o m ,  M oim m iłym  dzieciom, 
m ó g ł  z pociechą zostawić. Zresz tą  w ierne 
Stany przekonaią się z łaskawych propozycyy, 
które  oto poda ię ,  iż M oie oycowskie zamiary 
m a ią  iedynie  na celu pożytek kraiu i dobro 
wszystkich mieszkańców Moiego Królestwa 
W ę g ie rsk ie g o ,  których o M oiey cesarsko-kró- 
łewskiey łasce i dobroci zapewniam .5'

F  r a n c y a .
Z  P a r y ż a  dnia 24. W rześn ia .

N .  Król prezydował wczoray w radzie  M i­
n is trów , którey także Jego  Królewiczoska 
M ość  Delfin był przytomny.

O negday  przybył tu Xiążę W ilhe lm  E run- 
świcki, to samo L ordostw o H o l la n d ,  z licz­
n y m  orszakiem.

D eputow ani wyspy H ay ti  i P an  Mackau 
dziś tu są spodziewani.

M a d a m e  zaszczyciła wczoray swą obe­
cnością pierwsze wystawienie opery : il Cro- 
ciata in JEgitto, Pana M a y e r  h e e r a  , Berlin- 
czyka, która się bardzo podobała.

K aro l B onaparte ,  który n iedaw no um arł  w 
A m e ry c e ,  był naystarszym synem  L ucyana  
B onaparte .  O żen ił  się był z naystarszą córką 
Joze fa  B onapar te ,  i żył na  wsi blisko Nowe-

go-Yorłu, żaymuiąe się bardzo pilnie bofani- 
ką, ornitologią i ro ln ictw em .
• J ^StJ tU- o sob!iw.szy cz łow iek , który niema- 
ląc źadney  ręki pisze iak naypiękniey za po- 

p ,° r a przym ocow anego do brzucha. 
Mieliśmy iuż brzuchom ow ców , ale brzucho- 
pisarzow n iebyło  dotąd ieszcze.

W  całey F ran cy i  iest 19,000 m nichów  i za­
konnic.

W  długim artykule um ieszczonym  w Dzień- 
rnku Rozpraw, o  stosunkach finansowych we 
h ra n c y i ,  k tó ry ,  iak zazwyczay, na P ana  V i l -  

. e ostro n ac ie ra ,  czytamy następuiące uwa­
g i: „Sprawy E u ro p y  pomnaźaią m om enta lny  
ucisk. T r u d n o  iest wprawdzie z zupe łną  zna- 
lotnością rzeczy o tem m ó w ić ,  ponieważ wie­
le taynych szczegółów n ie  da się spostrzedz 
uw azaiącem u; iednak zasłona n ie  iest tak gru­
b a ,  a agenci n ie  są tak z ręczn i ,  aby przecie  
cos n ie  można zgadnąć. Goniec Angielski o -  
swiadczył. źe polityka Francuska od roku sie 
zm ie n i ła , 1 (rozum ie  si,ę w myśl Gońca) roz- 
tropm eyszą się  stała. Ze  się odm ien i ła ,  to 
każdemu w oczy wpada. P rz e d  rokiem  m o­
gły osady hiszpańskie w monarchicznern  zna­
czeniu  wydobyć się zpod obcey mocy i stać 
w o in em i, bez uszkodzenia praw M onarchów  
prawnie panuiących , bez wystawienia na n ie ­
pewność przyszłey_exystencyi dawnych E u ro ­
py rządców ; teraz iuź to n ie  idzie wcale. A n ­
glia uznała właśnie n iepodleg łość  osad hisz- 
pańskich w formie rzeczypospolitych , a m y  
cotylko przyłączyliśmy ieszcze St. D om ingo . 
N ie  maiąc iuź w rękach s te ru ,  m usim y postę­
pować za sterem  drugich. A le  iakźeto postę­
pować? _ Oto m e  wiedząc iak sobie postąpić 
z uznaniem  now ych amerykańskich Rzeczv- 
p o sp o h ty c h , dopóki w K adyxie ,  Barcelonie  
I Ł d. m am y nasze osady, będziem y się starali 
H iszpan ią  nak łon ić ,  aby za sum m ę pewna 
p ien iężn ą ,  uznała niepodległość tych k ra iów • 
widać nawet, źe może iuź układy m iędzy temi 
k rai a mi 1 H iszpan ią  rozpoczęły się za pośre­
dnictwem A n g in  1 F rancyi.  Może być , źe 
M im steryum  hiszpańskie o tern myśli, a osta­
tn ie  zaburzenia  nai ppłwyspie użyte będą za 
środek lub pozor do zadania gwałtu na rodo­
w em u oporow i w tyra względzie; iednakźe 
m e  sądz im y , aby teraz i p rzez długi czas ie- 
s z c z e je n  o por da ł  się przezwyciężyć. Wszak-
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że za rząd Kortezów nawet z n im  musiano iuź
walczyć; i trudno , aby który M inis ter  hisz­
pański śmiał s ię  odezwać z propozycyą uzna­
nia niepodległości o sad ;  boby może więcey 
niż urząd na niebezpieczeństwo wystawił. 
Czytaliśmy dawniey w pismach publicznych, 
że Angielscy Ministrowie w nagrodę takowe­
go uznania ofiarowali się dać w zastaw H isz ­
panii wyspę K u b ę ;  m oże i teraz to samo za­
ręczenie  iey daią. N iedaw no  m ów iono ,  że 
Stany Z iednoczone , przestraszone wszechmo* 
cnością A n g l i i , proponowały F ra n c y i , ażeby 
z niemi wspólnie zapewniła H iszpanii  posia­
danie  tey w yspy; a leF ran cy a  miała z różnych 
pow odów  odrzucić tę dzielną propozycyą. 
Mówią nam , cóż to A nglii  szkodzi, czy H is z ­
pania uzna n iepodleg łość  osad lub n ie ?  i wa­
żność prawa przyda do ważności uczynku? 
Już  sam opór H iszpanii  biernie  się okazuiący 
iest w tey sprawie bardzo ważny, i na wiele 
lat nawet exy6tencya now ych R zeczypospoli-  
tych  czyni tylko tymczasową. Co się tyczy 
B razylii ,  państwo, które razem  monarchi- 
cznem i konstytucyinem iest, łatwiey się  m o­
żna zgodzić na  ie d n o ,  gdy A ustryą  także 
szczególniey to obchodzi ,  aby Brazylia , bę­
dąc przym uszona wziąść się do broni przeciw 
sąsiedzkim R zeezom pospo li tym , tronu i rzą­
du  nie wystawiała na n iebezpieczeństwo. 
Oczekiwać ieszcze t rzeb a ,  iakie w rażenie  u- 
czyni niepodległość St. D om ingo  na wszyst­
kie osady europeyskie i Stany Z iednoczone ,  
T o  wszystko mogą widzieć ludzie  nie na leżą­
cy do tych czynności. A le  daleko wiele in ­
nych  ciekawych rzeczy być musi w dyplom a­
tycznych korrespondenćyach. Jak  te wiado­
mości p rzyim uie Rossya? Co o nas mówią 
n a  wielkich sprzym ierzonych  d w o rach ? Jak 
6obie to tłum aczą , źe  podróż zagranicznego 
M inistra  do Paryża natworzyła same Rzeczy­
pospolite?  Czy ieden  i ten  sam gabinet ie- 
dnakowo mówi w Paryżu, L o n d y n ie  i Pe ters­
b u rg u ?  T o  iest rzeczą niezawodną, że p rzy ­
sz łość , ieźeli do wspóm nionych okoliczności 
przyłączem y ieszcze sprawę Greków, p łodną 
będz ie  w wypadki bardzo ważne i bardzo 
Bprzeczne i t. d.“

X iążę  T a l le y ra n d , który był p rzy iechał do 
P aryża  na żałobne nabożeństwo za duszę  L u ­
dwika X V I I I . ,  od iecha ł znow u do  Y alencay ,

W  przedm iocie  posznkiwaney przez G re ­
ków opieki rządu A ng ie lsk iego , tak się K o n i 
słytucyonista odzywa: „ A n g l ia ,  bez oświad­
czenia się u rzędow nego przyim ie protektorat 
Grecyi. N iech  się tylko Grecy przytem n ie -  
oszukaią; A nglia  ma dla siebie po tęźnieysze- 
go bodźca , aniżeli sprawę oświaty i wolności, 
— bodźca własnego zysku, a tem u niebardzo- 
by m oże sprzyiała n iepodległość Grecyi. 
Wszakże m oże los tego ludu iest zbyt lekki, 
aby mógł poruszyć sza lę ,  na którą W .  Bryta­
nia składa złoto i towary całego świata. G re -  
cya iest dla A ng li i  iednym  tylko p u n k te m , i  
m oże zbawienia swego tylko od swych dz iec i 
oczekiwać. Jeżeli kiedy zostawiony był któ­
rem u  ludowi w y b ó r :  z w y c i ę ż y ć  l u b  urn-, 
r z e ć ,  iest nim  lud Grecki. Z ran iona  dum a 
n ie  zna przebaczenia , a duma ottomańska iesc 
naynieubłagańsza pomiędzy wszystkiemi; w 
przeciągu lat 4 Grecy a upokarzała T u rk o w i  
ieźeli Grecya n ieodn ies ie  tryum fu, zrobią  z  
n iey  T u rcy  drugie Scio; zburzą nawet ru iny , 
poniszczą nawet trupów.“  — Dziennik R o z ­
praw  czyni w tey m ierze takie uw agi: „ W i a ­
dom y manifest napisany iest w szlachetnym  
to n ie ;  zdaie się on  nam  naywiększey być u -  
wagi. W szystko w n im  ściąga się do iednego  
factum : iż G re c y a , która od lat 4 prze lew ała  
krew swą z szczęśliwym skutkiem za swą w o l­
ność ,  zagrożona iest zagładą. Jakiż będzie  
skutek tego Greków kroku? Gabinet L o n ­
dyński n iezadeklaruie  się tak prędko ; p rze­
zorność dyplomatyczna nie pozwala tak szyb­
ko działać. Stemwszystkiem rząd angielski 
upatrzy sobie czas na z rob ien ie  użytku z m a­
nifestu Greków. Jeże li  naród  i pa r lam en t 
mieć będzie  w  tern u d z ia ł ,  op in ia  pub liczna  
tok dalszy wskaże. — Jeżeli boiesno iest d la  
F ra n c u z a ,  widzieć Grecyą p o d  panow an iem  
A n g l i i ,  kiedy osw obodzenie  tego kraiu m o ­
gło i pow inno było być naszem dz ie łem , to  
wszelako iako ludzie cieszyć s ię  tylko p o w in ­
niśmy z oswobodzenia  tego, przez kogokol­
wiek bądź zdziałanego. N ie  będą w przyszło­
ści okręty pod  banderą  chrześcianską zawozić  
greckich dziewic do Egiptu dla przyięcia tu r ­
banu, po zgwałceniu ich wprzód po h a re m a c h ; 
woyska negrów , wyuczone p rzez  Oficerów 
francuskich, nie będą w przyszłości posełać 
na targ konstantynopolitański so lonych  usz i
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nosów^  c h r z e ś c ia ń s k i c h ; n i e  d o św ia d c z e m y  
tego w i ę c e y , aż eb y  gazety  z dz ikiemi  p ląsami  
g łos i ły  s ł aw ę  wielkich  dzie ł  I b r a h i m a ,  i pu« 
s toszen ie  Gre cy i . “

H i s z p a n i a ,
Z  M a d r y t u  dn ia  13. W rz e śn ia .

W c z o r a y  i dzis o d b y ły  s ię  dwa nadzwyczay-  
n e  p o s i e d ze n ia  Mi n i s t rów.  P a n  Zea  p r z y b y ł  
tu um y ś l n ie  z St, I ld e fo n so ,  ażeby s ię  na n ic h  
zn a yd o w ać .  P a n  C a lo m a rd e  poz os ta ł  p rzy  
Kró lu ,

i ł e g i d o r  Ma dry t sk i ,  P a n  L o p e z ,  zos tał  a r e ­
sz tow any  i z n a le z io n o  p rzy  n im  naywaźn iey-  
sze p a p i e r y ,  które wielk ie  świat ło r zuca ią  na 
r oz ga łę z ie n i e  sp isku Bess iera .  L e c z  ilekol- 
wiek osob  p o y m a n o  i s t r acono ,  n ie  iest to wc a­
le  dla s t ronn ic twa  za g o rn ic z eg o  tvielką stratą,  
gdyż nay w a źn ie y s i  n ac ze ln ic y  t ego s t r o n n i ­
ctwa wciąż i e szcże  uk ry wa ią  s ię  za za s łoną .  
W i e l k i e  zasoby  maią  w swey moc y ,  a l bo wi em  
m o g ą  ro z rz ąd z ić  ko śc ie l n em i  i k l a sz to rnemi  
ska rby ;  na  w y p ra w ę  Bess iera by ło  w pogo to ­
wiu  20 rni l l ionow F ra n k ó w ,  z których pol icya 
i ed n ak ź e  tylko mi l l ion  800,000 F r  schwyci ła .  
— Jaki  wpły w ma ią  Karol iści  widać  z t ą d ,  i i  
P a n  C a lo m a rd e  pozos ta i e  p rzy  mini s t rostwie ,  
lubo  d o  KarnaryJli  z g r o m a dz a ią  s ię  tylko M i ­
n i s t row ie  Z e a ,  Salaza r  i Z a m b r a n o ,  G e n e r a l ­
n y  I n t e n d e n t  poi icyi  R e c a c h o ,  były M in i s t e r  
Cru z ,  Sekre ta rz  t ayn ey  p ie cz ęc i ,  Gr i jolva ,  i 
I n t e n d e n t  A g u i l a r - E o n d e .

Z M a dr y t u  i ze wszys tkich Król .  r ez y d en cy i  
oddal i ła  pol icya of icerów p o ł o w ę  żo ł d u  po- 
b ie ra iących  , choc iaż  na w e t  dawr iiey w woy-  
sku  roial is towskiem służyl i .  M u sz ą  oni  obrać  
sobie  m ie y sc e ,  p r z y n a y m n i e y  15 mi l  od  mias t  
r e z y d e n c y o n a i n y c h  odleg łe .

P l e b a n  mias teczka  Marko s  w p r o w in cy i  
J a e n ,  w yk rzy kn ą ł  n a  czele  och o t n ik ów  król .  
K ar o la  V .  K r ó l e m .

N i e m c y ,
Z n a d  M e n u  dn ia  23. W. rześnia.

A rc y b i s k u p i  G e n e r a l n y  W i k a r y a t  w K olon i i  
uy rza ł  s ię  z n i e w o l o n y m ,  z p o w o d u  o b c h o ­
dz en ia  ieszcze tu  i o w d z ie  kośc ie lnym o b r z ą ­
dk iem świąt  z n i e s i o n y c h ,  wyd ać  list o k ó l ny  
d o  P l e b a n ó w  A rc yb i sku ps t wa  po l e we y  s t ro ­
nie Renu, w k tó r ym  o d b ie ra ią  z a l e c e n i e , aże­

by  w p o m i e n i o n e  z n i e s i o n e  święta odprawial i  
ms z e  w z w y c z a y n e  dla  d n i  ro b o cz yc h  p r ze ­
z n a c z o n e  g o d z i n y , unifcaiąc wszelkiey d n i  ta 
o dz na cz a i ące y  u roczys tośc i ,  i s taral i  s ię  tak 
p r zy k ł a de m ,  iako też do b r ą  r adą  swo ią ,  doka- 
zać t e g o ,  i żby p racuiąca  klassa w  d n i a ch  tych 
tak każdeg o  in n e g o  dn ia  p o w s z e d n ie g o  r o b o ­
ty swe od by wał a .

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .  
D o s t r z e g a ' z  Austryacki  umie śc i ł  pod  a r tyku­

ł e m  : Z  W ie dn ia  dn ia  14. W r z eś n i a ,  co nas tę -  
p u i e : „ P o  d ł ug i ey  p r ze rw ie  od eb ra l i ś m y  z n o ­
wu  p rze z  Korfu  kilka N u t n e r o w  Kron iki  G r e -  
ckiey ( o d  N r u .  51. do  08-)- O b e y m u i ą  o n e  
czas ca łego  mies iąca  (od  dn ia  9. L ipca  dó  dn ia  
IO. S ie r p n ia ) ,  i za w ie ra ią  bl iższe szczegó ły  o 
sz tu r m ie  p r z e z  T u r k ó w  rano  dnia 2. S i e rpn ia  
do  M e ss o l un g i  p r z y p u s z c z o n y m ,  p r ze z  co 
ow e  p r z e s a d n e  wy s tawien ie  tego zd a r zen ia ,  
k tó re od  kilku dni  p i sma pu b l i c zn e  rozsz e rz a -  
ią, n a y m o c n i e y  zh i i ai ą  sami  Gre cy .  P o m i i a -  
roy m n ie y  z n a c z n e  w ypa dk i ,  k tóre zawie ra  
d z i e n n i k  ob lę że n i a  od  p ie rws zy ch  14 d n i  L i ­
p c a ,  i p rz e c b o d z i e r n y  do waźn ieys zyc h  z da ­
r z e ń ,  iakie zasz ły  po d  M e s s o lu n g ą  w ostat-  
ruey  p o ło w ie  o w e g o  mies iąca  i w p ie rw sz y ch  
d n i a ch  S ie rpn ia .  ( Z  Nru .  5 4 . i 5 5 . Kr on ik i  
Gre ck ie y  z  dn ia  23. L i p c a - )  Me sso lu ng ą  d» 
17. L ipc a ,  . F lo t a  nieprzyiac ieJska ( k t o r e y z i a -  
w ie r ne  s ię  na t a m e c z n e m  m o r z u  p rzesz ły  N u ­
m e r  Kroniki  d o n o s i ł ) ,  k rąży n i e u s ta n n ie  p r z y  
nas zyc h  b r ze g ac h ;  większa po łow a  iey o k r ę ­
tów stoi  na  kotwicy w n as zy m  porcie .  VV P r o .  
kopan i sz te  t rwała k a n on a d a  więcey l a k t r z y g o -

*) Już w dniu 16. Lipca oznaymił Redaktor Kro­
niki,  Mayer,  iź, ponieważ Me-solunga od lą­
du i morza ściśtuona (flota Kapudana Baszy, 
iak wiadomo, stanęła pod tą t w i e r d z ą  dnia 10. 
Lipca),  i on wszelkich wiadomości z innych 
okolic pozbawiony,  widzi się  być zmuszo- 
n y m , pismo swoie,  które dotąd dwa razy w  
tydzień wychodzi ło ,  dopóki iedno z tych o- 
blęźeń,  od lądu łub morza nie będzie zniesio­
n e ,  tylko raz na tydzień wydawać. Numer  
następuiący 56. do 60. wyszedł dopiero po 
przerwie dni ostnnastu, dnia 10. Sierpnia. '

F. D. A.
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dz in s ponieważ kilka Tureckich okrętów wy­
sadziło na małe przy Prokopaniszte położone  
wysepki Luro i Aisosti ludzi, aby pasące tam 
bydło zabrać, lecz Grecy strzegący takowego, 
dali dzielny odpor i zmusili nieprzyjaciela nie  
tylko do odwrotu, lecz i do opuszczenia tego, 
co iuź był zabrał. Od czasu , iak iesteśmy o -  
blężen i,  nie wystrzelił nieprzyiaciel tyle ra­
z y ,  i tyle nie rzucił bomb, co dzisiay popo­
łudniu. Strzelał z nowo wysypaney bateryi 
óofuntowemi kulami do naszey pioruno-pro-  
cni*), lecz iego kule szły za wysoko. W ie ­
czorem także silny ogień. Kula wpadła do 
kancelaryi rządowey, iednak Bogu dzięki, bez  
szkody. Z dnia 18- Lipca. Ogień uspokoił 
s ię  po północy. Grecy o c z e k u j  szturmu. 
B ano odnawia się ogień. Flotta nieprzyia- 
xielska, w połowie na kotwicy, wpołowiekrą-  
iy.  Jeszcze przed południem cała flota z a ­
rzuca kotwice w naszym porcie, tylko dwa o- 
kręty krążą na straży. Turcy ląduią na wyse­
pkach pod Prokopaniszte; trofeami tego przed­
sięwzięcia są głowy świńskie i osłów. N ie-  
przyiaciel oblęgaiący nas z lądu strzelał az do 
w ieczora, osobliwie do  bateryi Franklina; 
przeciwko wszystkim tym usiłowaniom nie­
przyjaciela pracowaliśmy podług okoliczności 
i wciąż strzelaliśmy. W ieczorem  zblizyły się  
fregaty nieprzyjacielskie ku Prokopaniszte, i 
dawały ognia do stoiących tamże okrętów ry­
backich, a i tych uszkodzić nie inogły. Mały  
okręt strzeże tych okolic, i nie dopuszcza zbli­
żyć się nieprzyjacielskim fregatom. In n e  
nieprzyiaciełskie okręty zbliżyły się  wraz ku 
Vassiladi (zamek na wyspie przed Messoiun-
gą ) ,  i r z u c i ł y  .tamże kilka bomb. T o  małe 
przedmurze Messolungi, dzięki Bogu, źadn-ey 
nie poniosło szkody. Z  duia i 9 Lipca. N ie ­
przyiaciel oblęgaiący od lądu, strzela mocniey  
od wschodu słońca. Podczas, gdy nieprzy­
jaciel 1  dzisiay chciał wylądować na wysepki 
pod Prokopaniszte, i  poczty Greckie zniwe­
czyły iego zamiary, ruszył on w prostey linii 
przeciwko Vassiladi^ i strzelał mocno do tey 
twierdzy, lecz bez nayinnieyszey szkody.

*) K e o a w o f i ó / j o ę ,  baterya nowa przez Gre­
ków założona.

Oraż wylądował na wysepkę Aisosti drzewo 
do budowli bateryi i robotników. Zatem  
chce zapewne i artyleryą wylądować i ztam- 
tąd strzelać do Vassiladi, która ztamtąd tylko 
na wystrzał działowy leży. Dzisieysza kano­
nada okrętowa przeciwko Vassiladi była bar­
dzo uporczywa. Ku południowi posłano tak­
że barki kanonierskie , które bardzo blisko do 
niey strzelały. Jednak oddaliły s ię ,  skoro 3 
kule padły na nie z Vassiladi. Atoli powró­
ciły znowu w towarzystwie szalupy Kapudana 
Baszy, na którey podług domysłu on się sam 
znaydował; ale pierwsza kula, co blisko n ie ­
go upadła i szalupę pokryła wodą morską, a 
trzy nasze czó łna , co przeciw niemu popły­
nęły, zmusiły ie powrócić do swoich okrętów. 
Poczerń ogień działowy i bombardowanie ze  
strony flotty nieprzyiacielskiey aż do wieczo­
ra. My strzelaliśmy tylko wtedy, gdyśmy wi­
dzieli sposobność szkodzenia nieprzyjacielo­
wi. Vassiladi^ chwała B ogu, nic nie ucier­
piała. W ieczorem wymierzył nieprzyiaciel  
swoie bombardowanie szczególniey przeciw­
ko bateryom bocznym Kyriakulego i Sachtu- 
rego. Z dnia 20. Lipca. N oc  była spokoyna. 
Bano znowu silny ogień od lądu tak, iak do  
Vassiladi od  flotty. Takiź w południe. Ka­
nał w naszych lagunach, na, teraz fossa Vassi-  
Jadi, niesposobna do przeyścia dla czółen;  
nieprzyiaciel przeniósł kilku małych czółen, 
w rękach i takim sposobem kilka zbroynych  
bark spuścił w laguny. Twierdza więc Pro­
kopaniszte pozostała po za obwodem działań, 
a zatem dla nas niepotrzebna, ztąd.ściągnęli­
śmy oney załogę, by ią na głód upragnienie  
nie  wystawić. Z Messolungi przedsięwzięto  
wszystkie potrzebne śrouki, a tak nie boiemy  
się  ni od lądu ni od morza. W  nocy strzelał 
nieprzyiaciel do miasta; i iedria z iego kul 
działowych przedarłszy się przez dom zraniła 
4 osób. Trzy bark naszych odpędziły okręty 
nieprzyiaciełskie w naszych lagunach na do­
syć znaczne oddalenie. Z  dnia 21. Lipca. 
Przed świtem i póżniey kanonada, krążenie  
okrętów, których punkt połączenia się przed 
środkiem naszego miasta. Waleczny Pułko­
wnik Jerzy Birra zabity, inny raniony. Po  
okrążeniu przez okręty stanowiska Prokopa- 
niazte i  spaleniu tamecznych baraków, posłał
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nieprzyiacieł bardzo w iele  bark, szalup i m i- 
styksów i co chwila spodziewam y się potyczki 
morskiey- w naszych lagunach. — T w ierd za  
V assilad i strzelała ze swey dalekonośni (cac- 
ciatore, strzelec) do fregat Tureck ich  i innych  
okrę tów , i zmusiła ie wyiść pod żagle i daley 
stanąć , tak, i e  ogień  tylko tam ustał. O g ień  
nieprzyiacielski trwał Jednakowo i popołudniu .  
W ie c z o rem  krążą okręty przeciwko bateryi 
Boizarego.  ̂ Z  dnia 22. L ipca, P o  pó łnocy  
umiarkowańszy og ień  nieprzyiacielski dla wy- 
poczn ien ia  dz ia łom , a tymczasem uważania 
p o ruszeń  flotty. R an o  znowu ogień. P u łko ­
wnik L epenotak i poległ. Z  po łudnia  zbliżyła 
s ię  flotta nieprzyjacielska w naszych lagunach, 

•wieczorem podp łynę ła  pod m ałą  wysepkę 
Skyila. Z  naszymi 6 okrętami potykała się 
w lagunach prawie dwie g o d z in ,  potem przy­
biła do wysepki Skyila i wylądowała tamże 
300 chaitupisów, których w idzie liśm y, źe u -  
dali się ku obozowi Kiutajersa (Reszyd B aszy); 
śmiało oczekuiem y rozpoczęcia iego kroków. 
O d  lądu  silny ogień. W y p e łn ie n ie  rowów 
przed  bateryą Franklina  zniweczyliśmy p rzez  
t o ,  żeśmy im drzew o spalili. G enera łow ie  
T so n g a  i Rango uciekli w nocy. W  następu­
jących N um erach  powiem y ó ich czyno- 
ściach. Z  dn ia  23. L ipca .  N ieprzy iac ieł  
strzela rano do  miasta od lądu, a do V assila­
d i z flotty. F lo tylla  w naszych lagunach po­
stawiona w prosley linii przeciwko naszem u 
m ias tu ,  blisko pod Skyllą , w oddalen iu  2ch 
godzin .  P o  słońca zachodzie wszędzie spo- 
koyność. U kłady  chytre deputacyi n ieprzy- 
iacielskiey, maiącey zam iar kapitulacyą w gciu 
artykułach, którą iako przeciw ną sławie naro- 
dowey naw et w K ron ice  n ie  umieszczamy. 
Zaledw ie  ią usłyszeli G recy ,  odpow iedź ich 
b y ła :  „ W o y n a ! “  N ieprzy iac ieł  rzucał dzi- 
siay kam ienie , aby wypełnić  rów bateryi 
F rank lina .  F lotylla  nieprzyjacielska spotyka­
ła  się po ze czterema naszem i okrę tam i; n ie  
wiem y nic  ieszcze o skutku. Flotylla ta z 36. 
okrętów z łożona , wzięła teraz k ierunek ku 
A nato liko . { Dalszy ciąg nastąpi.)

*) W następuiących Numerach 56. aż do 60. d. 
10. Sierpnia, nie ma nic o tern fakturo.

P. D, A ,

Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 17.
W  rz 6s n i 3

P od ług  listu z H y d ry  dnia 18. Sierpnia, 
Ib ra h im  Basza T r ip o h z z y  obrócił się z całem 
woysktem ku L e o n a rd i ,  gdzie D em etryusz  
xpsnan tt  i syn Kolokotroniego od dni kilku 
m ocne zaięli stanowisko. Ib rah im  naciera ł 
żyw o, lecz G recy , którym odn ies ione  pod  
i n p o l i z z ą  korzyści nowego dodały męstwa, 
zrobili z swych okopów wycieczkę i odparli 
l u r k o w  nazad  do T r ip o l izzy ,  wielką im za­
dawszy klęskę. Z apew nia ią ,  iż G en era ł  K o- 
lokotroni, który się do M essenii obróc ił ,  ona. 
now ał kilka punktów, które zabezpieczyć mia­
ły odw rot Ib rah im a  do K oron  i M o d o n . — 
W  N aw ary n o ,  M o d o n  i K oron pokazuie się 
zaraza m orowa m iędzy załogami tureckiemi.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

Dnia  3 0 . Września 1 8 2 5 . Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa . , 
Premie obligów długu państwa 
Obligi bankowe a i do włącznie

lit. H ..................... ..... .
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne . . ......................
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne niegdyś polskiego u- 
działu . . . . .  , 

Listy zastawne W . Xięstwa 
Poznańskiego . . . .  

Wschodnio-Pruskie . . . 
Szląskie . . . . . . .

po
S9f pCt.

2 0 7  5

9°I *

8 8 f  *

955 * 
9ał  * 

lo4 i  *

po
8 9 f  pCt.

9 5 | »

Poznan dnia 4. Października tgaj. 

Kurs obligów m, Poznania,.

(Dwa Dodatki.)
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Nru 80.

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego*
(Z  dnia 5. Października 1825.)

Rozmaite wiadom ości.

P o zn a ń  dnia 4. Października.  ̂
W c zo r ay s zy  wieczór  m u z y k a l n y , k tó ry n a m  

sprawił  m ło d y  K r o g u l s k i ,  d a n y m  w sali re­
sursy w o ln o m  koncer t em,  należy bez wątpienia 
do  nayprzy iem nie ysz ych  tego rodza iu ziawisk,  
i akicheśmy tu  kiedykolwiek byl i  świadkami .  
A n i  tak na zw ana  Krolowa śpiewu Catalani ,  ani  
zwinn y  forte-pianista K lenge l ,  an i  Ro m b er g  
n a z y w an y  i e d y n y m ,  ani  n iez r ów na n y  w swym 
zawodz ie  L ip ińsk i ,  i  i nni  s łynn i  mistrzowie,  
k tórych  my tu  w naynowsz ych  podziwial i  cza­
sach , n i e  byli  zaiste w stanie wprawić nas  w to 
z a d u m i e n i e ,  iakie maleńk i  K r o g u l s k i ,  to 
dziecko ,  g ran iem swoiem wczoray na fortepia­
n i e  w zb ud z i ł  w  s w y c h  s łuchaczach.  Z  siłą do­
rosłego człowieka,  z g o d n ą  uw ag i ,  p o d  wszy- 
s tkiemi wzg lędami  akura tnosc ią  wprawnego ,  
i  m o ź n ab y  powiedz ieć  doskona łego artysty,  
o d e g r a ł n a m  roskoszny i ledwie doyrzany okietn 
p r z y  fo r t e p ia n ie ,  s i edmiole tn i  ch łopczyna ,  
ko nce r t  H u t n l a ,  W a r y a c y e  z  u lu b ionego  
t e m a  z Cyrul ika Sewilskiego,  uk ładu  K. P. 
P ix i s ,  i Po tpo ur r i  z różnych  tematów narodo­
w y c h  K.  Kurpiński S łuchacze ,  w li.czbie
d o  200 osób,  po większey części znawcy  i p rzy­
jaciele m u z y k i ,  p r zy im o w a h  w yb orn e  w yk o n a­

n i e  każd ey  sztuki z  naywję ksz ym z a p a ł e m ,  i  
okrywali  każde s o l o  po w sz e c h n y m  oklask iem.  
P o  waryacyach Pixysa,  k tó regośmy tu za P ru s s -  
p o łu d n io w y c h  także iako i2 le tn ie g o  ch ło p cz y-  
n ę  z uwie lbien iem słyszeli ,  mu s ia ł  nasz Jó z io  od- 
bydź podróż przez wszystkie r zę d y  zgr o ma dz o­
n y c h  D a m  i P a n ó w ,  od których z  w id o c z n e m  
r oz r ze wn ie n ie m był ściskany i p i e szczony.  D z i e ­
c in na  radość w mi łym uśm ie c h u  malowała  .się 
n a  twarzy p r z y ie m n e g o  malca.  Ź y c z e m y ,  
se rdeczn ie ż y c z e m y ,  ażeby p o d o b n e  u z n a w a ­
n ie  rozwiia iącego s ię  buyn ie  t a l en tu ,  nay le-  
psze w dal szym iego postęp ie  wyda ło  o w o c e !  
— W i e l u  wynurza ło  ż y c ze n i e ,  ażeby wieczór  
wczorayszy n ie  był  os t a tn im,  w którym słyszel i  
ma leńk iego  K r o g u l s k  i e g o .  —  Jeże l i  i e g o  
pozazdroszczenia  godny  oyciec i nauczyc ie l ,  
zechce ieszcze i eden  urządzić konc er t ,  t en  z a ­
p e w n e  sprowadzi  tętn większą l iczbę z n a ­
w có w ,  a oraz  c i ekawych,  aby widzieć i s ły ­
szeć dziecko wykonywaiące nay l r udn ieysze  
twory m u z y k a l n e ,  i będące  iuź teraz w stanie ,  
ubiegać się z uz n a n ym i  za d ob ry ch  mis t rzów 
artystami o pa l mę  p ie rwszeńs twa ,  —  Przy  t e y  
sposobności  p r zy ie m n em  za pew ne  będzie Sza-  
n o w n e y  Publiczności  odczytać  n as tępu i ący  
wyiątek z a r tyku łu  o Krogul skim w „Bibl iotece 
Po l sk iey“ umieszczonego ,

„O d niemowlęctwa iuż się w  małym K r o -
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g UI s k i m okazywała chęć i zdolność do mu- 
aj ki. Jego nayulubieńszą zabawką, było brzdą- 
łcać po fortepianie, lecz raziły go niezgodne  
dźwięki, wybierał między klawiszami i póty 
szukał, poki na odpowiednie nie natrafił. Tak 
to wboskiey sztuce muzyki są tony nie od do-  
jvolney umowy ludzkiey, lecz od niezm ien­
nych praw przyrodzenia zawisłe, które deli­
katne ucho i wrodzony .talent, sampoiąć i sain 
wynaleść zdoła. O yciec uderzony tein iego  
upodobaniem i poiętnością, zaczął go uczyć;  
postępy Józia były zadziwiaiące ; w czwartym 
roku, w przeciągu iednego tygodnia, obeznał  
s ię  z pierwszemi początkami znaiomosci nót; 
wkrótce z haywiększą łatwością umiał schwy­
cić i powtórzyć grane przy nim kawałki. Sła­
bość przerwała na kilka miesięcy iego ćwicze­
nia , lecz od piątego roku ciągle parę godzin  
na dzień graniu poświęcał i dwa lata czasu 
wystarczyły do postawienia go na tym stopniu, 
ńa takim iest teraz powszechnego uwielbienia  
przedmiotem. Następuiące zdarzenie prze­
konało tern moctiiey oyca naszego Józia o i e ­
go zdolnościach. Przychodziła do Pana Kro 
gulskiego brać lekcye grania na fortepianie 
pewna mała panienka; zaięty iednego dnia 
pisaniem listu, wyszedł na chwilę do drugiego 
pokoiu, poleciwszy synowi, który iuż nnał 
pierwsze wyobrażenia o m uzyce, aby na iey 
granie uważał. D ziec ię  po nieiakim czasie 
znudzone , odeszło na bok i zaczęło strugać 
zabawki, lecz za kaźdetn fałszywem uderze­
n iem , poprawiało graiącą; mówiąc: że  nie  
tę literę, lecz inną wziąść powinna. _ Słysząc 
to oyciec, wchodzi do pokoiu i pyta się Józia: 
„tak to P czy ty z samego słyszenia , nie widząc 
grania, poznasz iaką wzięto literę?“ — Tak  
ieet papo, odpowiedział J ó z io ; iakoź nazwał 
każdy ton bez naymnieyszey omyłki. — L ecz  
Józio obok zaięcia się muzyką, nie zaniedbuie  
i  innych nauk. Czytanie, pisanie i pierwsze 
cztery działania arytmetyczne posiada, ma 
także początki ięzyka niemieckiego; tak za­
wsze prawdziwy talent w innym przedmiocie, 
ułatwia poznanie innych i nieodłączny iest 
od wysokiego rozwinięcia wszystkich władz 
umysłowych. Krogulski w rozmowie przyto­
m ny, roztropny i miły; nawet bez grania, 
otwartą i uśnuechaiącą się twarzą, wesołem  
spoyrzenietn, przyiernną postawą potrafiłby

się  podobać. —  Gdy nie  iest zaięty muzyką 
lub nauką, maluie się na nim cała niewinna 
wesołość iego wieku; a płoche śmiechy i igra- 

, szki dziecinne okazuią czerstwe zdrow'ie i swo­
bodę umysłu N iech że  zasiądzie do fortepia­
n u , niech dźwięki strun iego ucho uderzą, 
inną postać iego fizyognotnia przybiera; z twa­
rzy znika wszelki wyraz wieku dziec innego ,  
a uczucia, które muzyka wyraża, rnaluią się  
na niey. —  Wszystko to dowodzi wrodzone-  
go usposobienia od natury i zdolność do nay- 
wyżsźego stopnia posuniętych. Krogulski iuż 
też iest Kompozytorem; skomponował bowiem  
mazurka i angleza , i (o ieszcze w początkach 
kształcenia się ; te dwie sztuczki tchną prosto­
tą i wdziękiem s) , są w graniu wcale prżyie- 
mne i dobrze wróżą o dalszych iego utworach. 
— Opuści nas niezadługo to lube dziecie, aby  
w obcych kraiach dać dowody swego talentu; 
towarzyszyć mu będą życzenia i nadzieie ro­
daków; bez wątpienia cudzoziemcy potrafią 
ocenić iego zdolności i dó dalszych usiłowań 
zachęcić.“ ( W  końcu, autor tego artykułu, 
składa powszechną wdzięczność oycu, za do­
strzeżenie w sw e m  dziecku zarodów talentu i 
szczęśliwe onego rozwinienie.)

(Przed samem wzięciem gazety pod prassę 
dowiedzieliśmy się od przyiaciela, iż mały 
Krogulskł uraczy nas w tych dniach £w sobotę 
lub w poniedziałek) drugim koncertem, z  to 
w domu widowiskowym.)

Po dwugodzinnym deszczu ulewnym rzeka 
Murr wezbrawszy raptownie zalała Wirtetn-  
bergskie miasto Śleinhof w nocy z 15. na i6ty  
Września. Cała dolna część miasta stała na 
kilka stóp głęboko w wodzie. O poranku o- 
padła raptownie woda, iednakże około po łu ­
dnia była ieszcze tak wysoka, iż po ulicach 
jeżdżono łodziami.

*) Mazurek ten i angler wylitografowane, sprze­
daj się we wszystkich składach muzycznych 
w W arszawie. za gr. -20,
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D o n i e s i e n i e  <o k a l e n d a r ia c h .

Co tylko opuścił prassę:

Kalendarz Polski, Ruski i Go­
spodarski dla W ielk. Xięstwa 
Poznańskiego na  rok  Pański 
1826 .

iest u podpisanych. lako też  u P. D u n & e r a  
w Rawiczu do nabycia.

Poznań  dnia 1. Października I825.

W ,  D e c k e r  i  S p ó ł k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dzw ony nadw erężone z pogorzałego kościo­

ła  Parochiaińego miasta B u k u .  mogące być 
każdego czasu widziane w tuteyszey wadze 
mieyskiey sprzedane będą droga, publiczney li-  
cytacyi więcey daiącernu w 

d n i u  1 3 .  p. m. 
maiący ochotę  nabycia tychże, zechcą się zgło­
sić w terminie pom ienionym  w biórze sekreta- 
ryatu władzy podpisaney.

W arunki każdego czasu w registraturze 
przeyrzane być mogą.

P oznań  dnia 13. W rześnia  1825.

K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r i u m  P o l i c y i  
i m i a s t a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Grunt  należący do funduszu restauracyine- 

go , położony w końcu przedmieścia St. Mar­
cina pod Nr. 76. (dawniey Gundertnana) obey- 
muiący 4 morgi 60 Q p rę tó w  powierzchni, ma 
feyć stosownie do. wyższego rozporządzenia al­
bo sprzedany, albo, gdyby do tego przyiść nie 
m ogło j na  6 lat ,w czasową dzierżawę w ypu­
szczony.

T erm  i na iicytacyi wyznaczaią się:
a )  do sprzedaży na dzień ,7. b. m,
b) do wydzierżawienia na dzień g- b. m.

zawsze przedpo łudn iem  q g o d z in ie  g. .w sali 
ratuszney sessyonalney, gdzie i waruriKihitóśd- 
wne w godzinach służbowych przeyrząne być 
m o g ą .   ̂ ' . '  •

P oznań  dnia 1. Października 182-3. "••Jj

K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r i u m  P o l i ć y i  
i mias ta .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ur .  D o b r o g o s t  T w a r d o w s k i  z Sczu- 

c ina pod Szamotułami z  Ur. A u g u s t ą  z S e i -  
d l i c ó w  P a n n ą  z  Szrodki, kontraktem przed­
ś l ubnym,  n a  dn iu  2.9. Czerwca r. b. sądownie 
zawar tym,  wspólność maiątku i dorobku po­
między sobą wyłączyli.

P oznań  dnia 23. Sierpnia 1825.

Król. Pruski S^d Ziemiański,

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  przedaźą składu wina do massy konkurso­

we y kupca Bergera należącego w  term inie  
d n i a  10.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 

o  godzinie 10. i następne dni .* rana i popo­
ł udniu przed referendaryuszem de Kruger kon­
tynuow anym  być m a ,  do czego ochotę kupna  
maiących z tym oznaymieniem wzywamy, ie  
przedaz tylko za gotową zapłatą  nastąpi, 

P o z n a ń  dnia 13. W rześnia I825.

Królewsko - Pruski S^d Ziemiański.

U W I A D O M I E N I E .
Uwiadomią się ninieyszem publiczność, iż 

m łyn  wodny pod Nro. 162. na  Kundorfie, do 
pozostałości niegdy Ja n a  Jutrowskiego nale­
żący, z przyległościarni na trzy lata o d  Sgo. 
Marcina r. b. rachuiąc, wydzierżawionym być 
ma.

W,tym celu wyznaczonym iest termin 
n a d z i e ń  16. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 

przed Deputowanym R< ferendaryuszem Kan- 
tak o godzinie lotey w Zam ku Sądowym od-



looó

być się malący, na lctóry ochotę dzierżawy ma- 
iących wzywamy.

Kto licytować c h c e ,  kaucyą 30 Talarów  w 
gotowiznie D epu tow anem u złożyć winien.

Poznań dnia so. W rześnia J 82 5.

Królewsko - Pruski S^d Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .

Sukcessorowie niewiadomi Jana  Mikołaia 
A rnous z Besanęon w Franche-Comte urodzo­
n ego , a na dniu  31. Grudnia 1822. r. zmarłego, 
dawniey iako Muszketer w Regim encie  Zastro- 
wa, a potem iako prywatny nauczyciel zostaią- 
ce g o , zapozywaią s ię  nin ieyszern , aby się na  
term inie

dnia 26. Listopada 1825. 
zrana o godzinie 9. tu w naszym zamku sądo­
w y m  przed Referendaryuszem Sądu Ziem iań­
skiego G eorge w yznaczonym , osobiście lub 
p rzez  pełnomocnika prawem dozwolonego i 
wylegitymowanego stawili, i dalszych zaleceń 
oczekiwali, w przeciwnym, zaś razie pozosta­
łość ta iako dobro właściciela niemaiące, F isku­
sowi przysądzona zostanie.

Poznań dnia 25. Listopada I824.

Król. Pruski S |d  Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .

K a r ó l  N a u k ę ,  młynarz z starego dw or­
k u , i żona iego J o a n n a  F r e d e r y k a  z 
Q u i l i t z o w ,  wyłączyli podług  inrercyzy 
przed  zawarciem związków małżeńskich za- 
wartey, wspólność uiaiątku, co się niniey-

szem , stosownie do exystuiących przepisów 
praw nych , do publiczney podaie wiadomości. 

Międzyrzecz dnia 22. Sierpnia 1 8 2 5 .
K r ó l .  P r u s k i  S | d  Z i e mi a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  księdze hypoteczney domostwa naX iężey  

ulicy pod liczbą 64. położonego, na fundam en­
cie aądowego zapisu z dnia 2go Czerwca 1786. 
ro k u ,  w Rubr. I I I .  pod Nrein  Iszytn sum m a 
313 Tal. 10 śgr., a mianowicie :

1. dla Rozyny Doroty z domu Szaeferowey 
zam ęźney Pastorowey Fuchs w H iinau  i

2. dla Radcy koinmissyinego Jana  Chrystya- 
na Szaefera dawniey w Wirschowitz,

iest zapisana.
Sukcessorowie dopiero pom ienionych wie­

rzycieli rea lnych , którzy się iako iedyni spad­
kobiercy, i zarazem też za właścicieli w m o­
wie będącego dom u podali, sprzedali grunt ten 
uznaiąc powyźey wym ienioną sum m ę iako 
przez konsolidacyą wygasłą. E x tabubcya  ie- 
dnakźe teraźnieyszym właścicielom opisanego 
dorriu tern więcey odm ówioną została, i l e ie  li­
czba spadkobierców wierzycielki niewiadomą.

Dla tego sukcessorowie, cessyonaryusze lub 
którzykolwiek w prawa rzeczonych Fuchsow ey 
i Szaefera wstąpili, ninieyszern się zapozywaią, 
ażeby w terminie do podania swych pertensyi 
do kapitału 313 tal. 10 śgr. na

d z i e ń  9. L i s t o p a d a  r. b. 
zrana o godzinie 9. wyznaczonym, przed D e­
legowanym Ur. F o r n e r H . ,  Auskultatorem 
Sądu Ziemiańskiego w naszey Izbie Instrukcyi- 
ney osobiście, lub przez prawomocnie upowa­
żnionych Pełnomocników się stawili i prowa­
dzili z prawa wypadaiący dowod iako im się 
z główney pretensyi co należy, albowiem w ra ­
zie przeciwnym mestawaiący z swoiemi pre- 
tensyami do pomienionego kapitału prekludo- 
wani będą, im w tey mierze wieczne milczenie 
nakazane i następnie wymazanie summy orygi- 
nalney rozporządzonem zostanie.

Wschowa dnia 11. Lipca 1825.
Król .  P r u s k i  S^d Z i e m i a ń s k i .

(Dodatek drugi.')

I



Dodatek, drugi do Gazety Wielkiego Xię;twa Poznańskiego Nru. 80, 
>’ ; . (Z  dnia &. Października 1825.)

r  ; Z A P O Z E Y f  E D Y R T A L N Y .

Podpisany Sąd Ziemiański za pozywa n iniey-  
8Zem starozak. Jozefa Markusa Krosfetier, in ­
troligatora, lub ie g o  sukc.essoró w, albo cessyo- 
naryuszów i realnych pretendentów, ktorzyby- 
do nieruchom ości w W rześni pod Nr. 6 poło- 
żoney., teraz staroz, W olfow i Markussa Zc llner 
własney, iakowe mień mogli pretensye, aby w 
terminie na

d z i e ń  4. L i s t o p a d a  r, b.
* rana o godzin ie  9. przed deputou anym S ę -  
dzią naszym Ziem  W . J ik e ł  wyzi aczonyrn, 
zgłosili s ię  i pfetens-yeswe wykazali, z ie m  atoli 
zagrożen iem , źe  ci, fcfórzyhy się na tym termi­
nie niestawili, z  preiensyami sw em i wyklucze­
ni zostaną, i o nymźe z powodu tego w ieczn e  
nakazanem będzie milczenie.

G n iezn o  d. 27, Czerwca 1825-

Król. P rask i  Sąd Ziem iański,

Z A P O Z E W  E D Y R T A L N Y .

Gdy nad pozostałością niegdy Kazimierza  
Roszkowskiego dzirdz ca dóbr U lanow a z po- 
Wpdu niew ystanzania  o n ey źe  na zaspokojenie 
iego  wierzycieli na wniosi k snkcessorow po  
nim pozostałych, process sukcessyino- likwida- 
Cyiny otwoizonym  został, przeto do 1 kwido-  
Vvania i usprawiedliwienia p re te n s j i  wyznaczy­
liśmy te rm in  na

d z i e ń  13.  S t y c z n i a  1 3 2 6 .  
trana o  godzin ie  9. przi d deputowanym  S ę ­
dzią Ziemiańskim W . Chełuuckim w sali Sądu

futeyszego, na który n iewiadom ych wierzycieli 
zapozywam y, aby się na tym terminie osob i­
ście lub przez pełnomocnika prawnie do tego  
upow ażnionego  stawili, swe pretensye do m as­
sy sukcessytno-likwidaeyiney należycie podali, 
i rzetelność onyehże wykazali, w raz e bowiem  
przeciwnym z  wszelkich swych praw pierwszeń­
stwa p o zb a w io n e in i , i z  pretensyarni sweini 
tylko do tego coby Jeszcze po zaspokoieniu  
zgłoszonych  się wierzycieli z  massy pozostań 
m o g ł o , odesłanemu być rrraią,

G n iezn o  d. 5. W rześnia  1&25.

Król. Pruski Sąd Ziemiański,

W szystk ich ,  mniemających m ieć ieszcze  
pretensye do tuti ys / ey  Kroi. zbrojowni a-rtył- 
l e r y i z a  dostawione mat. łyały łub za sporządza- 
ne roboty, upraszam n iu ieyszem : a by  w prze­
ciągu dni 14., a naydafey do d n i a  j  8- rn, b„ 
u m nie się  zg łosil i ,  gdyż na poźniey nad­
chodzące proźby żaden wzgląd m ianym  nie 
będzie.

P o zn a ń  dnia 4. Października rg 15.

V  o  i t u s ,

Major i dow ódzca oddzia łow y W Jjtćy 
brygadzie  artylieryi.



Ceny zboza na Pruską roiar^ i wag§  
w Poznaniu .

U n i a  4 . P a ź d z i e r n i k a ,

Ta!. Igr. fen. do Tai. Igr. fan. 
Pszenica . . 2 5 — —  t y g
Żyto . . .  —  21 —  —  —  22 6
Jęczmień, o . — 15 —  — —  16 —
Owi e s  . . .  —  10 —  — — ; 1 ____
Taterka . .  — 3 7 6 —. —  2 0 ____
<.roi-.li . . .  —  25 —  —  __ 2j  g
Zierniaki . . —  § —  —  10 —
Siana, eetnar a

u s  il'.. . —  17 6 —  —  20 —
Słb^n.y kopa a

12Ó0 li . , 2 20 •— — 3 15 -
Maafs garniec 1 3 6 — 1 5  —

C e n y  z b o l a  w  B t r l i n i #  
dnia 30. W rześnia  1S25.

L ą d e m :  Tal. Igr. fen. Tsl. igr. ft*.
Pszenica 1 3 7 6  ś 4. I I  3
Żyto _ _ _ 1 —■ —  - —  25
Jęczmień -wielki — 2 4  5 ^ —  21
Jęczm ień m aiy  —  2 0  —  .  —  jjr
Owies —  18 2 » —  13
G roch  1 6 3 -  —  —

W  o ci ą : Ta!. Igr. fen. Tal. Igr. fen
Pszenica (biała) 1 22  6  i I  12 6
Zyto —  25 — -  —  82 6
Jęczmień wielki “- " 2 3  6  „ —  —  —.
Ję c z m ie ń  m ały  — ’ .17 6  = —  —  —
Owies —  28 9 -  — 25 —
G ro ch  1 g 6 -  —  —  —
Kopa słomy 5 15 —  „ 4. y
Cetnar siana » 1 «= « —  go
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